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\V tych dniach został oddany do użytku publicznego nowy most nR Elbie pod 
Dreznem. 

Grób Nieznanego żołnierza w Moedling pod Wi.ędniem. 
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OTWARCIE BIBLJOTEKI ORDYNACJI 
KRASINSKICH. 

Bibljoteka ord. Krasińskich, która dotychczas była 
prywatną własnością, dzięki ofiarności ordynata Ed
warda Krasińskiego stała się własnością publiczną. 
We wtorek ubiegłego tygodnia Pan Prezydent Rzplitej 

dokonał otwarda Bibljoteki. 

TRZECHSETLECIE KOśCIOLA 
śW. WITALISA. 

DLA ZWYCIĘZCY ROZGRYWEK 
HOCKEY'OWYCH W KRYNICY. 

Puhar Pana Prezydenta Rzplitej, wyko· 
nany pg. projektu art. rzeźb. Olgi Niew
skiej, dar dla zwycięzcy w rozgrywkach 
hockey'owych o mistrzostwo świata, któ
re odbędą się w Krynicy w dn. 1-8 lu· 

tego 1931 roku. 

Kościół św. Witalisa we Włocbi~ku ob
chodzi w bieżącym roku trzechsetletnią 
rocznicę swego istnienia. Wybudowany 

Nowomianowany poseł nadzwyczajny i minister peł
nomocny króleS\t\wa Węgier w Warszawie dr. Piotr 
Matuska złożył Pa.inu Prezydentowi Rzplftej swe U-

był bowiem w 1630 r. sty uwierzytelniające. 
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P. Karol żelazo, autor znanych przebojów 
jak „Miłość apasza", „Czarna Hula" i in. 

Wystawa pamiątek z roku 1830 .w Poznaniu. Na zdję
ciu kuS'tosz Muzeum Wielkopolskiego p. dr. Brosig f 
p. St. Lattanowicz właściciel pamiątek znajdujących 

~ukces „ulicy" E. Ricea w teatrze „Anteneum" 
w Warszawie. - - Scena z drugiego aktu. 
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się na wystawie. 

CIEKA WY ZABYTEK. 

Rzeźba drewniana ze śląska Cieszyńskie
go z wieku XV, przedstawiająca rodzinę 
św. Anny. Rzeźba ta znajduje się w Mu-

zeum śląskiem w Katowicach. 
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Prymiityw_n_ą winda zbudowana 
w roku 1880 na wystawie 

Wielka demonstracja republikanów: w M~drycle. 

w Monachjum. 

-----~~ '------~ 

Oryginalne zdJęcle dokonane przez AndTeego w czasie 
jego tragicznej WYJPraiwy do biegu.na północnego. 

NajwyżS'zy drapacz chmur, który nieiia
długo zostanie wyikończony wznosi się 

przy 5 Avenue w New - Yorku. 
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~MILE _SOLARI 

WIENIEC 
NOWELA 

Panna Adelina Dupont jechała z Paryża, by od wie-, konać się o poprawie zdrowia wuja. 
dzić swego starego wuja w Pre-sur-Mauldre. Wiozła z Wujaszek przyjął ją, uśmiechając się pod wąsem, ale 
sobą bagaż ręczny, co do zawartości którego pomylić się pomimo to sercłeczn~e. W ciągu dni,a, gdy Maksymiljana 

- nie było można: był to wieniec. plotła z ożywieniem o różnych zdarzenii~ch w rodzinie, 
. Adelina miała lat pięćdziesi,ąt, a wuj jej Dupont - wuj poszedł do szafy i wyciągnął z niej wieniec. 

siedemdziesiąt. Był bezdz,ietnym, bogatym wdowcem, I cóż ty na to? 
rentjereni. Panna Adelna i siostra jej Maksymiljana, ob.e Jakko:wiel{ Maksymiljaną ·od siostry wiedziała wszystkie 
niezamężne, były jego jedynem. spadkobierczyniami. szczególy zajśc:a, zdębiała. Szybko jednak opanowała się 1 

Oczywiscie nigdy nie. pragnęły jego smierci, ale spadek posta.1owiła przekonać wuja, że nie brała żadnego uclzia
po wuju Dupont zawsze'był dla nich :deałem, zdarzeniem, tu \\' tej sprawie. 
które miało uwieńczyć ich karjer~ starych panien, ozło- - Wieniec! Co za pomysł! Czyje to? 
cić ją aureolą bogactwa. Oczy staruszka zaśmiały si~. Dała s:ę złapać„. Usiadł 

Wuj Dupont zachorował. Dow:et1ziawszy s;t; o tern, z powrotem. 
siostry rozdzieliły między sobą czynności: Maksymiljana - To moje. Kupiłem to okazyjnk Chcę zapropono-
zajęła się domem, a Adelina wujk:em. wać c:· interes. Nie mam na to użytku. Za stary jestem, 

Kierując się oszczędnością krańcową, siostry postano- hy chować innych. A ty k:edyś będz !,esz zmuszona kupić 
wiły kupić wieniec w Paryżu, gdz:e dostać go można ta- wieniec!„. 
niej, w mniemaniu, że stary p. Dupont napewno umrze. - Dla kogo? - zapytała obłudnie. 

Była szósta wieczorem 1i zupełnie c:emno. W domu - Dla mnie, naturalrn:e. A skoro już mam ten wieni,ec, 
wuja Dupont paliło się światło w jcdnem tylko oknie na odkup:sz go ode mnie i dasz mi go gdy umrę„. 
parterze. Adelina zapukała do drzwl1: Maksymiljaiia oburzyła si<; w duchu. Kupić wireniec, 

- Proszę wejś~! za który już wyłożyła połowę jego ceny. Stary nalegał, 

Ku jej nieopisanem zdumieniu otworzył jej sarn wuj ,)rzeszywając ją spojrzeniem: 
Dupont. Był sam w jadalni, przy wygasłym kominku - Skoro jest mój przecie„. a ty potrzebować bę-

Usiadł otulając nogi' pledem i rzekł: dziesz w:eńca - tylko trzydzieśoM franków.„ 
- Lepiej mi znacznlie, dziękuje; za pamięć . A więc Maksymiljana zdecydowała sl'ę w końcu z obawy, że 

ni•e tym razem jeszcze„. . wuj zechce ją wydziedziczyć. 
Cóżeś tam przyni1osła? Złóż swoje paczki. Skoro już Stary triumfował . N:,e był zły, ale praktyczny i ro-

jesteś tutaj, zjemy obiad razem, a spać będziesz w tym I zumny. N:e miał zamiaru mścić się w sposób okrutny i 
pokoju, co zwykle. Jak widz:sz jeszcze mogę obejść się szkodliwy. Cho'.1ał tylko pokazać siostrzenicom, że nie 
bez opieki w nocy. należy nigdy liczyć na czyjąś śmierć, choćby chodziło o 

Dowiódł tego, gdyż został i pos_zedł obejrzeć paczki. osoby najstarsze. 
Adelina, zajęta czem inncm, 1i1:c zwróciła na to uwagi. Z Za trzydzieści franków, jakie otrzymał za W•ieniec, ku-
nienacka usłyszała donośny wybuch śmiechu. p:ł młode drewka - gruszki, które zasadził. 

- A ten wieniec to dla mni1e? Nie tracił nad~i1ei, że kiedyś skosztuje owoców z tych 
Powrócił trzymając go w ręku. Adel'na, zaskoczona, drzew. 

zarumieniła się, lecz starzec powiedział: Mijały lata. Grusze rosły. Stary p. Dupo n t żył i co-
- Słusznie zrobiłaś! Zaoszczędzisz sobie fatygi innym rocznic w dn1:u otrzymania wieńca, zapraszał do siirebie 

rnzem. I dodał: · sfostrzen ice, które nie śmiały mu odmaw1iać. Dnia tego wie-
- lle żeś za to dała? n:ec wisiał na wiclocznem m:ejscu na ścianie jadal·ni. Przy 
- Trzydzieści franków -- rzekła Adelina us1: okojoua. obiedzie wuj Duponr rokazywał go, żartował i opowiadał 
-· Dostaniesz tutaj to samo za dwadzieścia. Trzeba o tem, jak dostał go w darze, sprzedał, mogąc zachować 

było poradzlić si1ę mnie. go u si:1ebie i za otrzymam: pien · ądze kupił grusze. Za 
Adelina zagryzła usta. Ten starzec liył zanadto wścib- k~żdym razem też pro\\·adził gośc i do ogrodu dla obejrze-

ski . Przy stole prawie jeść nie mogła. Wuj Dupont U111icś- ma d1:zew. . . . . . . . , . 
cił w:eniec na widocznym miejscu naprzeciwko stołu. Minęło lat dz:esll;t:, p11;tnasc1e„. dwadz11esc1a„. 
Rzekł, przyglądając mu się z zadowoleniem: Gdy p. Dupont skończył lat clziewięćcłzies!<Jt, wydal 

- Wiesz zostawię go sobie. ob iad wspanialszy jeszcze, niż zazwyczaj, ,; po dwudziestej 
A po chwili: z kolei opowieści o wieńcu triumfalni' e - o ile pozwoliłv 
- Skoro był clla mn:e przczn0c:-011y„. mu na to.szersze siły - postawił na stole owoce ze swych 
W reszcie: grusz mówiąc do siostrzenic: 
- Niema co mówić to 111oja własność„. - A wieniec wciąż czeka. Wkrótce znajdziecie uży-

Aclelina dławiąc się łykiiem zupy, odpowiedz;ała: tek dla niego. 
- Naturalnie. 
Dwie doby później wuj był zdecydowanie zdrowy i ocł

prowadziii Adelin~, z humorem, opierając si<; na kiju. Po 
trzech •dniiach przyjechała druga si'Ost.rzenica, stara pan
na zupełnie podobna do tamtej by na własne oczy prze-

Obiecał, że zachowa go clla s::ebic. To też, gdy w rok 
pó7niej ob:e jego si·ostrzenicc zmarły lia skutek wypadku, 
kupił dla nicn sw1eię wieńce. 
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Rozwiązanie ~adań z Dodatku Ilustrowanego Nr. ·48~ 
ZADANIE MATEMATYCZNE. ·11 LOGOGRYF. 

Zola-Ziemia. 

•

. • _____ c_yf_ra S. . ZAGADKI ŻARTOBLIWE. 
-------- 1) Par-ada, 2) ara-k, 3) ante-Etna, 4) Ka--------

tar-akta: 

„~---· ZADARIA DO RAGllłODW _..._. ----·· 
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KONIKóWKA. 
(uł. F. Bombo!.) 

I la I 
ły I sę I ło 

bia J,!i zdr o 

ta I 
PY I 

ska . gi I zdro wcze I f no 1JI 
[~uchem konika szachowego odczytać wy

j ą te k z „ Farysa" , A. Mickiewicza . 
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SZARADA. 
Uł. ( F. Bombol) 

Naci cało śc ią nie trudźcie bardzo głowy 
Bo wkrótce cały będzie gotowy. 
Będę się starał pokole& zatem 
Zwolna zajmować te·matem. 
Każdy ·prawie w wiosenne marce, 
Słyszał i obserwował pierwszych -

[czwartych harce ; 
A, dla każdego jest to pewnQścią, 
że uczył sirę już z ·całością. 
O! druga - czwarta, bardzo sii ę 

[zapomniałem, 
Ze wszystkich sylab przed wami nie 

• [zdałem. 
Widzę, że palce liżecie na myśl o p i ątych 

[-czwartych, 
I 111ie hamujcie chęci nieprzepartych. 
żal mi, że nie jestem drugim - piątym, 
Jakim był Demostenes. Był to czwarty i 

[półtrzeciej. 
A kto gra najakimś linstrumeilcie 
Ten napewno znajdzie drugą w nut 

[ odmQc:e. 
W pierwszym i pół trzeciej_ n·ie dobrze jest 

[służyć, 
Bo ciąg l e trzeba kontrabandę burzyć. 
A pon; eważ już nic nie mam do zlepienia, 
Adieu! czytelnicy, aż do zobaczenia. 

I UKLADANKI. 
(uł. Strzałek). 

Imię męskie + zjawa = wynalazca 
mikroskopu. 

Zjawisko zimowe + pieniądz = prze
kupka. 

Nuta + pierwiastek chem. + litera = do 
oświetlania. 

Miara powierzchni + zwierzę dzidzie-=_ 
port w Azji. 

Przyimek + zierzę drapieżne -- mała 
zatoka. 

Miary wełny + litera + rodzaj gwoździ 
= skorupiaki już nieistn. 

Spółgłoska + weksel ciągniony = wyda
tek. 

---·- -<>Oo-- -

LAMIGLóWiu ŻARTOBLIWE. 
(uł. F. BJ. 

.Czy wprost, czy wspak, . 
Jednakowo znaczy, 
Zawsze więc wychodzi, 
Najdzielniejszy z graczy. 

* 
Gdy przed części ą dramatu , 
Spółgfoskę umieścimy, 
Jak na zamówienie, 
Umowę zobaczymy. 

>~! * ::t . 
Każdy na wakacjach przebywał w całości 
Wszak tam tyle jest życia i- tyle 

'" [piękr.ości: 
Chcąc więc rozwiązaniu kres: · wkrótce 

· '· - [położyć, . 
Musisz czytelniku rterę z k_~ttą · złożyć. · 

-~-, -~a trafne rozwiązani~ _ redakcja przeznacza-------
bilety .do kin i ks~ążki. 
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